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Ołdakowska Wojno Jozefa -  pseudonim “Rena”(Kołaczewska, Kaczorowa, Jankowska) 

podczas okupacji niemieckiej -  urodziła sie 5-go maja, 1908, w Honorowce na Podolu i zmarła 

19 lipca, 1995 r. w Edmonton, Alberta, Kanada. Rodzice, Julian Ołdakowski i Wiktoria z 

Bojakowskich , mieli jeszcze dwóch synów, Edwarda (ur.1905) i Ryszarda (ur.1906) oraz córkę 

Jadwigę (ur. 1918). Rodzina przedostała si<£ przez zieloną granicę do Polski, do Borysławia, w 

latach dwudziestych. Ryszard zaginął w 1932 r. po odprawie sądowej przeciw komunistom w 

Borysławiu, na którą, wezwany byłjako świadek. Edward zorganizował grupę pokskich 

ochotników w Argentynie, z którą^przypfynął do Wielkiej Brytanii w 1941 r. i wstąpił do wojska. 

Zginał"podczas bombardowania Londynu (V2) w 1944 r.

Jozefa przeżyła pierwsza wojn^ światową, rewolucją rosyjską, i wojng domową w Jampolu nad 

Dniestrem. Ciągnęły przez miasteczko wojska, maruderzy często dobijali sie do 

zabarykadowanych drzwi, generał Białej Armii wraz z żoną zarekwirowali połowę domu na kilka 

miesigcy, młodzi Polacy ciągn|cy do rodzącej się Polski zatrzymywali sig na nocleg. Jako 12- 

letnia dziewczynka, zoslała po raz pierszy łączniczką, matka wysłała ją_ do ukrywającego si£ w 

cukrowni ojca z ostrzeżeniem że CZEKA jest już w drodze. Wyręczała matkg przy niemowlęciu, 

doświadczyła gfódu. Jako 15-letnia dziewczynka przeniosła pięcioletnia siostrę przez Zbrucz do 

Polski, gdzie już czekał ojciec i bracia.

W Borysławiu, Jozefa została uczennicy gimnazjum pod dyrekcją_prof. Gerstmana (zginął w 

Oświęcimiu). Przez nastgpne 5 lat musiała nadrobić"lata straconej szkoły w Rosji. Nie znała ani 

łaciny ani francuzkiego, ani ortogrfii polskiej. Przed egzaminami mdlała z wyczerpania, dostawała

ataków nerwowego kaszlu, ślepoty. Matka została w Rosji do 1926 roku, ojciec pracował
da,U /

Mimo tego, Jozefa przyczyniła się do założenia Solidacji Mariacki ej w gimnazjum, a następnie w 

1927, lub ‘28, hufca PWK. Po pierwszym obozie letnim, została szefem hufca. I profesorowie, 

i koleżanki i ich rodzice obdarzali dużym szacunkiem te szalenie zrównoważoną, inteligentną, 

młoda dziewczyny z darem opowiadania, i pTon£cą_wielk^miłością do odrodzonej ojczyzny.
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W 1930 r. Jozefa rozpoczęła studia na Uniwersytecie w Poznaniu, gdzie brat Edward, 

skończywszy Wydział Handlu Zagranicznego we Lwowie, zaczynał studia prawnicze. Jozefa w 

ciągu dnia studiowała historie^ wychowanie fizyczne, a wieczorami pracowała na'życie jako 

nauczycielka WF w Publicznej Szkole Doksztalcajacej Zawodowej No.2. Gdy ojciec stracif 

pracg, pojechała bez namysłu do Lwowa, dostała się niemal sil^do dyrektora firmy, i tak gorąca 

wstawiła sig za ojcem, ze dyrektor przyjął go z powrotem do pracy. Jozefa znalaz-tó czas najazdy 

konnad woltyżerkg. Została instruktorka PWK i regularnie jeździła na obozy letnie.

By pomóc w finansowaniu studiów dziennikarskich młodszej siostry, Jozefa zaraz po otrzymaniu 

Dyplomu Magistra Filozofii w 1936 r., podjęte pracę, w Liceum Ogólnoksztalconcym im ks.

Piotra Skargi w Szamotułach, gdzie objęła tez hufiec PWK. Tam zastała j^wojna. “Kiedy 

pierwsza bomba niemiecka spadła na Szamotuły, przeniosłam sie ze swego mieszkania do 

gimnazium, zakwaterowałam sie w pokoju sanitarnym (byt to pokoj wyposażony w lozko, 

apteczke, nosze itp.). Przyszty tez do budynku gimnazjalnego moje pewiaczki, ubrane w 

mundury, z plecakami. Ala Głowacka (?) Anusia Górska i inne. Wypisałyśmy par£ plakatów, 

odezwy do kobiet w Szamotułach, by zachowały spokój, nie ułegctły panice, wytrwały na swoich 

stanowiskach . . . Dziewczynki pobiegły na miasto i porozkłejały odezwy. Po południu 

przyszedtrozkaz bym opuściła Szamotuty, dziewczynki chciały iśćze mnc[ lecz wytłumaczyłam im, 

ze powinny zostać na miejscu z rodzinami. Ostatni pociąg ju z odjechccTi trzeba si£ było własnym 

przemysłem, ałbo pieszo dostać do Poznania do D. O.K. Wyruszyłam na wojnę w mundurku 

pewiackim, z mała walizeczką, maską gazową^ apteczkąpolową^ i gimnazjalnym mauzerem.

....W  Poznaniu zastałam D.O.K. w trakcie ewakuacji. Niemał w locie komendantka wydala mi 

legitymacją i kazała jechacfdo Warszawy. W mieście wstąpiłam do fryzjera obciac długie włosy. 

Mauzera, na któiy nie miałam zezwolenia, oddalam nieuzbrojonemu oficerowi rezerwy. . . ’’

Po przedarciu si^przez Polską, Jozefa zatrzymała sit^w Zamościu, gdzie zamieszkała i podjęła
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prac^w szpitalu jako siostra opatrunkowa. Po przyjściu Rosjan, na zaproszenie 

współfowarzyszki pracy, Tili Wańkowicz, pojechała z ni^do Warszawy. Tam w grudniu 1939 r. 

spotkafó w tramwaju dr. Zofie Franio, któr^dobrze znała z PWK, i która zaproponował^ jej pracę^ 

w konspiracji. Po krótkim kursie przygotowawczym, Jozefa zł&zyłś przysiggę_“... spytano mnie 

czy jestem gotowa załozyc miny na torze kolejowym przed zbłizajacym si£ pociągiem z bronią, 

amunicją czy wojskiem niemieckim. Odpowiedziełltm -  tak!” Przez nastgpne 5 lat Józefa “Rena” 

oddałS si^całkowicie służbie podziemnej w Warszwie.

W lutym ‘40, pracowała jako łączniczka. Sklep z wełną, gdzie kilka kobiet robiło niewinnie na 

drutach, był punktem do którego przychodziły meldunki. Należało przekazać je dalej.

“Prywatnie pracowałam w restauracji gdzie cała obsługa to byli aktorzy teatrów. Praca byłń 

fikcyjna, paty godzin -  kontrola kartek, za co dostawałam obiad. Po paru miesiącach 

zaproponowały mi władze ZWZ mieszkanie, i pracęt na punkcie spotkam Mieszkałam na Hożej, a 

punkt b y f na Kruczej. Prac^ zarobkowej w restauracji musiałam opuscic. (Chyba dano mi 

pieniądze na życie.)

Po paru miesiącach dano mi mieszkanie na Wilczej 10, u pani Małachowskiej. W pokoju, w 

którym mieszkałam odbywały się. spotkania łączników i konferencje Wodza, “Jan”, z łącznikami.

W pokoju byłćt skrytka (w lampie ) z ważnymi dokumentami. Moim zadaniem było wpuszczaćna 

odpowiednie hasło przybyłych łudzi. Często urzędowałam w korytarzu przed drzwiami razem z 

“Szymonem ”. “Szymon ’’ był adiutantem Wodza. Siedząc w korytarzjLrozmawiałismy - jemu 

wyznałam, ze wołałtibym prac£ b. aktywną -  mysfcrłćim o pracy wywiadowczej na terenach 

zabranych przez Rosjan. “Szymon ” . . .  zaproponował mi pracg w łączności radiowej. . . ”

We wrześniu 1940, Jozefa przeszła do działfr łączności technicznej w Komendzie Głównej SZP, 

pod kierownictwem por. “Zaremby” (Konrad Bogacki). Pierwsze zadanie to praca przy budowie 

schronu pod willąjprzekazaną^na ręce ZWZ przez siostry generała Michała Korawicz-
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Tokarzewskiego , w Wernerowie. Schro^ zaprojektowany przez Zenona Łuczaka, na wzor tzw. 

‘tfodzi podwodnej” na Żoliborzu, miałbyć punktem nadawczo-odbiorczym na zagranicy i kraj. 

Telegrafiści, “Teofil” i “Stanisław”, mieli mieszkacw willi i pracowactam, a tymczasem pomagać 

w budowie. Do Józefy, która miała oficjalnie figurowacjako żona jednego z telegrafistów 

(p-wo. “Kołaczewscy”), i pani domu, należało urządzenie pustego domu i opieka nad zespołem, 

do którego wchodził także: “Janek” (Wojno) -  kierownik budowy schronu i kreator sieci 

alarmowej, i “Maciej” (Mancewicz) -  szef zaopatrzenia w materiały budowlane. Do obowiązkow 

Józefy należało wyżywienie zespołu, bezpieczeństwo, i kontakt z dowództwem w Warszawie.

Tak wiec gdy pewnego dnia zjawifsi^z w willi niemiecki pułkownik lotnictwa w towarzystwie 

wójta, i zarekwirował'dwa pokoje na górze dla swej sekretarki, Jozefa z uśmiechem na twarzy 

zapewnftiła go, że dla bezpieczeństwa lokatorki, sama będzie sprzątać te pokoje. Jej spokój i 

uśmiech na twarzy spowodowały że Niemiec nie przyjrzaf się bliżej “remontowi” w salonie, i nie 

nie zapytał o drut pod którym przeszedł''po schodach na gore. Prace przyspieszono, i bunkier był" 

gotowy na przyjazd sekretarki.

Niezależnie od prac w Wernerowie, Jozefa jezdztła, na zmiany z łączniczka “Anna”, grac z 

telegrafistami -  “Jozef Stary”, “Wistów” -  do Skierniewic, Grodziska i Warszawy. “Janek” 

wyskakiwał czasami instalować stacje w Lublinie. Jezdziła i z nim.

Po aresztowaniu “Anny”, Boernerowo trzeba było opuscic ( “Rewizji o której pisze K.

Malinowski w książce ‘Żołnierze Lapznosci Walczacej Warszawy ’ nigdy nie było. ” )Pozałym 

bunkier nie nadawał sie już do “gry” ze względu na nowe możliwości Niemców w szybkim 

wykrywaniu stacji. Jozefa przeniosła si^z “Jankiem” do Warszawy na ul. Czerwonego Krzyża, 

gdzie mieszkając razem, kontynuowali pracę. 26-o letni Janek mial juz krwawiackgo wrzoda na 

zoł|dku. . ciężka praca,nerwy, i kompletne niedbanie o zdrowie. Byłam pewna że bez mojej 

opieki zginie. ” Po “spaleniu” mieszkania, przeprowadzka na wiosnę 1942 na ul. Belgijskimi, do 

mieszkania, które stało si^ warsztatem aparatów radiowych, z “Jankiem” jako szefem produkcji.
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W lipcu tego roku zostali małżeństwem. Wiosny 1943, przeprowadzka punktu na ul.Grzybowską 

10 m 33.

“W 1944 Dowodztwo iaczności radiowe/g zaczęło organizowaćnich oporu, na wypadek gdyby 

Rosjanie zajęli Polską. Początkowo organizacja miała nazwę ‘‘NIE. ”

Janek bytwówczas szefem produkcji. U nas w domu było na taśmie 12 aparatów OSB. [ w
/

momence wybuchu powstania?] Pomagała nam “O la”, moja była uczennica ipewiaczka z 

gimnazium Ks. Piotra Skargi w Szamotułach. Spotkałam ja jia  początku 1944-go roku na ulicy w
^ yJ S

Warszawie. Wyraziła chęc pracy ó f konspiracji. Po wysadowaniu je j przekonań, 

zaproponowałem pracg u nas w warsztacie. Zgodzttó sig, więc Janek zaprzysiągłja^ i pracowała 

z nami do wybuchu powstania.

Janek skłńdataparaty, a my lutowałyśmy połączenia. Ja donosiłam z zewnątrz materiały i 

wynosiłtm z domu gotowe aparaty na rynek do sklepu pogrzebowego, z wieńcami, kwiatami, 

akcesoriami pogrzebowymi.) W sklepie urzędowała babcia, prawie niewidoma. Na górze nad 

sklepem było mieszkanie, w którym “Styk” mieszkasz matkc^

Matka, w razie gdyby zjawiłsie kłient prawdziwy, załatwiała go sama. Jak się zjawiłktoś^z 

hasłem -dzwoniła po syna. Tam to wędrowały wszystkie wyprodukowane przez nas aparaty, 

ktdre on sprawdzał i nastawiał na odpowiednie fale. Tak było do chwili wybuchu powstania. ”

(Wspofpracój^ce łuczniczki: “Nosiciel”Janina Czerwijowska i “Jadzia” Oldakowska, i ??? )

Warsztat “Janka” Wojno i “Reny” Ofdakowskiej wyprodukował"w sumie około 200 aparatów 

radiowych sieciowych i bateryjnych.
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W momencie wybuchu Powstania, Jozefa (“Rena Jankowska”) była w dziewiątym miesiącu ciąży. 

W poprzednich miesiacach, gdy wychodzili z “Jankiem” na zewnątrz, Jozefa opierała sie o niego 

ciezko na ulicy, zeby wygladali na “normale” malzenstowo. Tak wiec jeszcze nieurodzony syn 

dokładał sie do sprawy. Lozeczko przygotowane na jego przyjście na swial stało przy ścianie na 

której wisiał wielki kilim maskujacy wejście do warsztatu.

Porod nastapil 17-go sierpnia. Cala trojka “cudem ” przezyla Powstanie i odnalezla sie w wiosce 

Wyczerpy pod Częstochowa, gdzie “Janek” zgłosił sie do pracy jako elektryk w biurach Gestapo, 

kontynuując zarazem prace w konspiracji. Jozefa dalej występowała w roli osłony. Gdy w zimie 

“Janka” zgarnięto w łapance i czekał na wyjazd na roboty w Niemczech, zawiadomiona Jozefa 

natychmiast pojechała chłopska fura do biura Gestapo. Z pomocą sekretari-volksdeutchki, która 

podała szefowi list od zony i dzieci zanim wpuściła do niego Jozefe, akurat karmiaca piersią 

uroczego synka ( “zeby nie płakał”) wyprosiła “Janka” z transportu. Po wejściu Rosjan, 

znajomość jeżyka rosyjskiego i umiejetnosc wydawania rozkazow (PWK) ratowały z następnych 

groźnych sytuacji.

Jozefa i Janek wyszli z wojny “goli i bosi”. Po aresztowaniu przelozonych, Jozefa z Jankiem i 

dzieckiem, dalej pod fałszywym nazwiskiem, uciekli na południe Polski, a potem do Anina pod 

Warszawa. Tam często głodna Jozefa własnoręcznie znosiła na plecach materiały budowlane 

potrzebne do remontu dwóch zrujnowanych pokoji wynajętych w domu państwa Lisowskich, a 

Janek w zaludniających się gruzach Warszawy zarabiał reperując radia, szyjąc torby. . . Gdy 

znajomy zaproponować mu przejęcie stanowiska dyrektora fabryki kawy zbożowej w Kłomnicach 

(pow. Radomsko), rodzina przeprowadziła się.

Nie ufając nowym władzom, Jozefa i Janek żyli pod fałszywym nazwiskiem az do ostatniego dnia 

wyznaczonego przez trzecią amnestię. W listopadzie 1950- go roku, zaraz po powrocie ze 
t /  

szpitala z Jozef^i nowo-narodzonym trzecim dzieckiem, Janek został porwany przez UB. Jozefa,
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podejrzewając najgorsze, zaczęła palić dokumty i zdjęcia, które mogłyby w czasie rewizii 

zaszkodzić^sprawie. Janek wrócif jednak, i Jozefa w nocy poszła do lasu z koszem, w którym 

kryły sie rozebrane na części dwa poniemieckie lugery, przechowywane na strychu. Po 

ponownym aresztowaniu, Janka wypuszczono, ale ponieważ był"jedynym niepartyjnym 

pracownikiem fabryki, zwolniono go z posady dyrektora.

Żmudne były następne lata, dopuki Jozefa nie dostała pracy w wiejskiej szkole. Miała pod opieką^ 

w domu troje małych dzieci i schorowanych rodzicow, przesiedlonych po wojnie z Borysławia. 

Prymitywne mieszkanko fabryczne, bez kanalizacji, z grzybem na ścianach, straszne ilości prania 

ręcznego, chory kręgosłup. . . Ciągle trudności ze zdobyciem żywności, brak podstawowych 

artykułów jak buty dla dzieci. Częste choroby. Dzięki treningowi pewiaczki i pracy wojennej w 

szpitalu, z pomocą zdobytego Vade Mecum lekarskiego, Jozefa stawiała akuratne diagnozy -  

szkarlatyna, odra, zapalenie stawów, ospa, koklusz, angina, grypa. Jedyny lekarz na wsi byf 

alkoholikiem. Matka zapadła na raka i trzeba^dla niej zdobywać morfinę, ojciec cierpiał na ciężka 

astmę. Jozefa dbała o wszystkich, robiła zastrzyki rodzinie i urzędniczkom biura fabrycznego gdy 

zachodziła potrzeba.

Zaczęła pracg w szkole dzięki znajomości języka rosyjskiego i dzięki temu, że zataiła 

przedwojenne wykształcenie i doświadczenie, oraz okupacyjny pracę. Gdy zbuntowany uczen^ 

zapytał wprost czemu mu szosie uczyć języka wroga, odpowiedziała spokojnie że język wroga 

znac należy przedewszystkim. Gdy kwestionowali jej decyzję znajomi, nie tłumaczyła się. Po 

1956-m, zdobyła potrzebne zaswiedczenia z uczelni, ze szkół, od przełożonego z pracy 

podziemnej, i awansowała w szkole na nauczycielką historii. Kontynuowała przyjazn z dr. Zofia, 

Franio, zwolnioną^ więzienia, utrzymywała kontakty listowne z przyjaciółmi z konspiracji, ze 

studiów, z gimnazjum.

Namawiano j^jdo opisania pracy w AK, zwfószcza przy budowie bunkra w Bernerowie, ale Jozefa
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<hnie miała no to czasu. Pozatym zniechęcało j |  to ze nagle wiele osob zaczęło sobie stwarzać 

“bohaterską przeszfosć. Robiła co robiła “ nie dla łfyszczacejprzyszłości, i nie dla medałi, 

krzyzy -  dła idei...”

W 196 lr. Jozefa i Janek wyemigrowali do Kanaday, gdzie od kilku lat mieszkała juz młodsza 

siostra Józefy. 54-letnia Jozefa miała nadziejcie jej dzieci zaznaj ̂ ‘normalnego” życia.

Ponieważ ani Jozefa ani Janek nie znali angielskiego, mogli;*, tylko pracować fizycznie. Jozefa 

dostała pracg w szwalni, skąd mimo wielu prob już nie udafo jej sie awansować. Dzidki odwadze 

i nieustającym wysiłkom, załatwiła pracg Jankowi w laboratorium. Oprócz pracy, szyła córkom i 

sobie ubrania. Chodziła na wywiadówki (dzieci tłumaczyły) pilnowała nauki, podsuwała książki, 

zachęcała do wyższych studiów. Wspomagała siflekami anty-depresyjnymi, ale mimo tego pod 

jej maszyną, do szycia w pracy “powstało sfone jezioro,” Gdy mogtójuż w końcu odpoczg.cf
/  Joz-e^o.

Janek stracrf zdrowie, i przez następne piętnaście lat Zkitka stała sie znow jego opiekunką. Byłś 

dumna z tego że tak jak go w czasie okupacji wyleczyłś go z wrzodow, tak teraz udafo jej si^ 

wyleczyc odleżyny na plecach. Trzymała j^ przy siłach wiara że najważniejszym w'zyciu jest 

spełnienie swych obowiązków.

/• /■ y
“Konsekwencje za podjete decyzje, odpowiedzialność, speffiienie obowiązku ” to hasła, które 

dzieci Józefy nie tylko słyszały od urodzenia, ale widziały w praktyce. Gdy gotowa była umrzecT 

z wyczerpania, Janek ubiegł ją. Jozefa po raz pierwszy odwiedziła po jego śmierci ojczyzny, 

spotkała si^z żyjącymi współtowarzyszami walki, odwiedziła will^w E&rnerowie, pod która dalej 

jest schron. Tylko sprytny system alarmowy został zniszczony przez niewtajemniczonych, w 

latach siedemdziesiątych, przy publicznym otwarciu zakamuflowanego schronu, kiedy to w prasie 

pojawiły sie niedokładne opisy budowy na podstawie osob które nie brały w tym aktywnego 

udziału.
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Prochy Józefy pochowane pod drzewem w Górach Skalistych żebym i po śmierci mogta sip
/ /„ 

do czegoś przydać. ”

Książki w który s^ wzmianki o Jozefie (Rena) Ołtiakowskiej-Wojno:

Dzigkuje W a m  Rodacy. Autorzy : J. Srebrzynski... et al. Londyn : Polska Fundacja 

Kulturalna, 1973.

Żołnierze baczności Walczacej Warszawy. Kazimierz Malinowski. Warszawa, Instytut 

Wydawniczy Pax, 1983
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Szanowne Panie,

Serdecznie Dziękuję za książkę, bardzo

F U N D A C J A  
"Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polak" 
w Toruniu

Wpfynęło dnia:

l . dz..

mrm-ta.................
Referent:

przesyłka wzruszyła. Jestem umówiona na maJe~ 
wystąpienie na zebraniu Polskiej Federacji Kobiet aby 
powiedziećparę sio w na temat Archiw i tam ja zabiorę 
razem z innymi publikacjami jako przykład tego co jest 
tworzone w Toruniu. W między czasie załączam 
osta tni n umer lokalnej gazetki polonijnej, w której jest 
to co napisałam na temat Archiw. Mam nadzieję ze nie 
zrobiłam za dużo błędów!

Zataczam także życzenia wszystkiego dobrego w 
Nowym Roku.

Pozdrawiam serdecznie,

27
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Fundacja “Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek1’ w Toruniu
YTTT S e sja  P o p u la rn o n a u k o w a  

Społeczeństwo pomorskie w latach okupacji niemieckiej 1939 -1945
Toruń, 15 listopada 2003r.

Organizatorzy nie pokrywają kosztów przejazdu, wyżywienia i ewentualnego noclegu.
Prosimy o zgłaszanie rezerwacji hotelu telefonicznie 056/652-21-86 do dnia 31 października 
lub odesłanie poniższego zamówienia na adres Fundacji najpóźniej do dńia 31 października.

x --------------------------------------------------------------------- — ------------ — --------------— ---------- -—
Zamawiam pokój (zakreśl odpowiednią datę przy wybranym pokoju)

W hotelu “Kopernik” przy uL Wola Zamkowa 16 W “Domu Pielgrzyma” przy ul: Sw. Józefa 23

pokój 1- osobowy z łazienką 94,50 Zł I 14/15 I 15/16 | pokój 2- osobowy z łazienką 35 zł I 14/15 | 15/16 |

pokój 1- osobowy z umywalką 63 Zł | 14/15 I 15/16 | pokój 3- osobowy łazienką 35 Zł I 14/15 | 15/16 |

pokój 2- osobowy z łazienką 122 zł I 14/15 I 15/16 |

pokój 2- osobowy z łazienką bez prysznica 93,50 zł ] 14/15 I 15/16 | i

Imię, nazwisko, adres, nr telefonu

Fundacja “Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek” w Toruniu
X m  S esja  P o p u la rn o n a u k o w a  

' Społeczeństwo pomorskie w latach okupacji niemieckiej 1939 -1945
Toruń, 15 listopada 2003r.

Organizatorzy nie pokrywają kosztów przejazdu, wyżywienia i ewentualnego noclegu.

Prosimy o zgłaszanie rezerwacji hotelu telefonicznie 056/652-21-86 do dnia 31 października 
lub odesłanie poniższego zamówienia na adres Fundacji najpóźniej do dnia 31 października.

X ------------------------------------------------------------ --------------------- -----------------------------------
Zamawiam pokój (zakreśl odpowiednią datę przy wybranym pokoju)

W hotelu “Kopernik” przy uL Wola Zanikowa 16 W “Domu Pielgrzyma” przy uL Św. Józefa 23

pokój 1-osobowy z łazienką 94,50 zł [ 14/15 [ 15/16 ~| pokój 2 -osobowy z łazienką 35 zł- | 14/15 | 15/16~

pokój 1-osobowy z umywalką 63 Zł [ 14/15 \ 15/161 pokój 3 -osobowy łazienką 35 Zł | 14/15 { 15/16"

pokój 2- osobowy z łazienką 122 zł | 14/15 | 15/16~1

pokój 2 -osobowy z łazienką bez prysznica 93,50 Zł | 14/15 l 15/16 l
Imię, nazwisko, adres, nr telefonu

Fundacja “Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek” w Toruniu
XHI S e sja  P o p u la rn o n a u k o w a  

Społeczeństwo pomorskie w latach okupacji niemieckiej 1939 -1945  
Toruń, 15 listopada 2003r.

Organizatorzy nie pokrywają kosztów przejazdu, wyżywienia i ewentualnego noclegu.
Prosimy o zgłaszanie rezerwacji hotelu telefonicznie 056/652-21-86 do dnia 31 października 
lub odesłanie poniższego zamówienia na adres Fundacji najpóźniej do dnia 31 października.

X ----------------------------------- -------------
Zamawiam pokój (zakreśl odpowiednią datę przy wybranym pokoju)

W hotelu “Kopernik” przy uL Wola Zanikowa 16 W “Domu Pielgrzyma” przy uL Św. Józefa 23

pokój 1- osobowy z łazienką 94,50 zł I 14/15 I 15/16 | pokój 2- osobowy z łazienką 35 zł | 14/15 | 15/16 |
pokój 1- osobowy z umywalką 63 zł | 14/15 I 15/16 | pokój 3- osobowy łazienką 35 zł | 14/15 | 15/16 |
pokój 2- osobowy z łazienką 122 Zł I 14/15 I 15/16 I

pokój 2- osobowy z łazienką bez prysznica 93,50 zł I 14/15 I 15/16 | i
Imię, nazwisko, adres, nr telefonu
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